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KURYER LITEWSKI.
u> ТѴйпіе iv  P on iedzia łek  dnia  4  M a ja  v. s. i 8 5 i  Boku.

W  i i  d o m o ś c i  K r a j o w i .
W  i  l  n  o.

K o p ia  N A Y T T Y Z S Ż E G O  U ka ­
zu* danego do R zą d zą c e g o  S e n a tu , W  
d n iu  22 m a r c a  i8 5 i  r o k u , w y d ru k o ­
w anego  iv G a ze ta c h  S t * P c te r s b u r * 
8k ic h , N r  *). V

W  samym początku buntu, k tóry za­
burzył Królestwo Polskie, przewiduiąc 
w pływ  jego na umysły słabe,daiące się wcią­
gnąć, przez marzenia prawom jprzeciwne, 
do naruszenia spokoyności w  Guberniach, 
po wróconych od Polski do Cesarstwa Ros- 
syyskiego, My w  stateczney troskliwości o 
dobro wiernych poddanych N aszych, mie­
szkańców ,tych Guberniy, obróciliśmy się 
do ich stanu Szlacheckiego, iako znako­
m itszej klassy obyw ateli, i oświadczy­
liśmy, iey oczekiwania N asze , ze ona do­
łoży w  tych okolicznościach, wszelkich 
starań swoich,ażeby dowieśdź N am i Oyczy- 
znie niezachwianą swą wierność^ stateczną 
o dobro powszechne gorliwość. Takow e 
oczekiwania N asze ziścimy się praw ie wszę­
dzie i powszechnie •, Szlachta G ubern ii: 
W ileńsk ie j, Grodzieńskiej i W ołyńsk iej, 
przez Czasowych W oiennych Gubernato­
rów,pośpieszyła wynurzyć przed N ami niez­
mienne uczucia naypoddannieyszego poświę­
cenia się swoi ego i zaraz potem w  rzeczy 
samey dow iodła, iak ochoczo poświęca 
maiątek swóy. i trudy, dla zadosyć uczy-z 
nienia rozlicznych i  znacznych woiennych 
potrzebowali, w  celu zaopatrzenia /Armii 
działaiącey w  żywnos'6 i inne potrzeby. 
Z tem większem zasmuceniem otrzymali­
śmy teraz wiadomość, że garstka ludzi nie­
wdzięcznych , niegodnych nazwiska Szla­
chty , zapomniawszy na obowiązek przy­
sięgi i nie dawno leszcze uczyniony ślub 
wierności , ośmieliła się naruszyć spo- 
koyność W ileń sk ie j G ubern ii, w  po­
wiatach: Telszewskim, Szawelskim i Ros- 
Sieńskim; lecz ze stałością postanowili­
śmy spełnić nad nimi pfzykład zasłużo­
n e j kary, która, mamy nadzieię* że wstrzy* 
ma wahaiących się i powróci obłąkanyćh 
do powinności obowiązkp i przysięgi.

*) Ukaz ten  dla czyteln ików  m ieyscow ych m iasta  
W iln a  w yd a n y  b y t w  osobnyrn'dodatku do N ,  
poprzedzającego  5z.

R o Z к  a z u j  ё м y:
1) W szystkich ze Szlachty, należących 

do tego buntu, którzy zbrojną ręką opie­
rać się będą praw ey w ład zy , sądzić są­
dem woiennym, w edle polowego krymi­
nalnego Stitutu, i wyroki sądu wypełniać 
na nich na n.ieyscu za potwierdzeniem od* 
dzielnego Naczelnika oddziału w ojska.

2 ) Nieruchome maiątki tych przestęp­
ców zabierać na Skarb, obracaiąc docho­
dy z nich na przyrost kapitału inwalidów*

5) O wszystkich płci'm ęzkicy dzie­
ciach Szlachty, przestępstwo w  pierw ­
szym punkcie wymienione ukaranej * 
wchodzić do Nas z  osobnem przedstawie­
niem ; dzieci zaś miaimiącyeh się Szlach­
tą , lecz żadnych dowodow na stan ten 
nie maiących, brać do woyskovyych kan* 
tonistów*

4) Ludzi niższego s tan u , którzy, na* 
leżąc xdo tych rozruchów, będą schwyta­
ni z bromą w  ręku , do iakieybykolwiek 
należeli Gubernii, oddawać w  rekruty  i od­
syłać na służbę do sybirskich liniowych 
batalionów, j .

5) Dzieci zaś płci męzkiey tych lu­
dzi oddawać do woiennych kantonistów.

< 6) Tych w szystkich, którzy przeko­
nani będą o zabójstw a, podczas trw ania 
buntu popełnione , sądzić woiennym są­
dem, według polowego kryminalnego Sta­
tutu.

7) Kto z prostego ludu, wciągnionego 
do bandy buntowników z woli obywa­
tela lub przez pogróżki, rzuci broń i po­
w róci do swego domu, takim przebaczać*

O wszystkiem wyżćy pomienionem, 
Rządzący Senat nie zaniecha uczynić na­
leżytego wypełnienia*

Na autentyku podpisano własną J ego 
yCesarskiey Mości ręką: JY IK O Ł A Y .

9 Zgodność pośw iadczył: Dw oru J ego 
L esarskiey M ości w  godności Kameriun* 
kra, Radzca D w oru W sie w o lo zsk L

Z kopią zgodno: Sekretarz K o w a le* 
n o k . 2Q 2 .

W iadom ość o osobach dobroczynnych, nale~ 
ią e y c k  do sk ła d k i na  szp ita le  choleryczne w  mie~ 
ście W iln ie .

i) P rzy doniesieniu W .  Assesora KoIIegial- 
nego Andersona, z dnia 26 kwietnia, JN. 17, złożo­
no w ogóle ą i ib re m  ru b l i  i 84 i kopieiek 27І i as-
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sygnałami rui). 34o , od niżey pomienioaycb osób: 
KollegU loy Assesor Anderson rub. id — Kom* 
musyoner A. Anderson r. »«. 1 0 — NN. r. »"#. 4o — 
И. W.eie$ г. sr. i kop 3o — NN. r. as. 5 — DD. kop.
er. 3 o_ Ł»ppox'a r. er. i — Lakiyettow a kop. sr.
3o __Piasecki r. sr. 5 — Golicki r. er. i — F erm im
r .  as. lo— Gim hufcowa k. sr. 5o— Krzysztof W  sgoer 
r .  sr. 5 — Soiłohub k. sr. 5o— P. li k. sr. 6o~~ M. VV.
k. »r. 6o— L. B. k. sr. 20— Jakób Nowicki r. sr. : — 
Sznellowa k. sr. 3 o— Z. O. łóżko i— NN. k. sr. 3»— 
L iebe lt  r. sr. 2— Jan B. r. er. 2— Dobrowolski r.sr.  
l — Bobakowska k. er. 5o— Dano k.?r. 15— C.Selol- 
le r. er. i  — Janówiczowa r. aa. bo — Z. r. sr. 5 — 
W ołczaninow r. as. 3 o — Andrzey Jeokoveakir.es. 
2.5 — Augustyn Slepikowski r. sr. i  — K-wartaloy 
dozorca r.  er. i — Berko żyd b. er. i5 — Mendel Kao- 
tuszyn k. sr. 20— W ensenbern  H d l  k. er. i 5—Cha- 
im W enseobern  k. er. ib  — Htrez М*сгко r. »s. ю 
Judei Oeer k. sr. 20 — Mowsza Bubinonicz k. sr. 
5o — B o,a S/lomowa k. sr. i 5 — M t Hjs Heymao 
r .  as. io— J. Gi.ec r  sr. i  — Benedykt Hrabia 1  yez- 
kiewicz r. sr. 100—T ukałło  r . s r .  io — & jatek chrze- 
ściamkich r. sr. 5 — Dołoboweki k. er. 3 o Kości ał- 
kowski k. sr. 5 o — Małka Bermaro.wa k. sr. 90 —■ 
Jankowski Assesor k..sr. 90 — Aron D ^nio^w ski 
zegarmistrz k. er. bo— X . Krukowski r. sr. 1 N 
N. k. sr. 3o — Konstantynów iczo« a k. sr. 5o— N. N.
k. sr. 5 — N. N. k .sr .  l 5— N. N.k. sr. 7| — Janczew­
ska k. sr. 45-r- Dano k. sr. i 5 —■• uan Juchniew icz k. 
sr. 5—Jankiel Lewioowicz r. **. j 5 — Gierezon G o r ­
don r. as. 10— Aron r. as.5— B»rko Łapp» r. *s. 5 
Ginzbergowa k. er. Do— Hirsz k . s r  26 — Giers/on 
L urya  r. as. 5'— Moyżesz Nass k. sr. 25 Sorokinó- 
wna żydówka k. er. 5— H i m a  Ayz k k. sr. 5o— N. 
N. k. sr. 10 — Berko Selomowic* k. sr: i 5 — R y |ka  
Straszuńska r. sr. 1 — Kiwel Josiel Morduchowicz 
r.  er. 1 — Moweza Janowski kop. sr. 5 o — Leyba 
Moyżesz kop. sr. 3 o — Maik» Szaiow a k. sr. 3o — 
Mo wszo« a kop. sr. 5 — Jankiel Abramowicz k. 
sr.  5 — W olfsen Dynaburski kop. er. 5o — Josiel 
Kole kop. sr. 3o — Ayzik Ghaimowicz k. sr. i 5 — 
Grudziński Bazyli kop. er. 5o — Leszczyński kop. 
s r . 3 o — Kafpebn pólku O rn eck ieg o  Porodowsfci 
kop. sr. 5o — Rektor X X . Piiarów r.  es. 5 — VX u lf  
Stucki k. sr. 3o — W u lf  Ghaimowicz r. er. 1 — 
K arp t -1 Sr*i piski kop. sr; 3 o — Bubro w k. sr. 3o — 
Szmuyło Leybowicz k. er. 5o — Jochel 1. sr. 2 
Kłaczkowa k. sr. 20— Karpowicz Regent r. er. 3— 
B urm istrz  G ław»ki k. sr. 5 o -  Korsak k. sr. bo—
K . K. k. sr. 1 5 — W ladyeław Sakowicz k. er. 10 — 
J .  M okrzycki k .s r .  5 o —  Mokrzycki M ichał Ц і г . 
5 o — Audytor Charytonow r. sr. 1 * Dano kop. sr. 
7b — Dano k. sr. i 5 — Szukszta k. sr.  i 5 — Jan 
Sztraus kop. sr. by\ — N. N. k. sr. 7* NN. r. as. 
5 — Dano r.  er. 1 kop. 5o — L. r. sr. 1 kop. 00 - r  A. 
T h ie r io t  r. sr. 1 kup. i 5 — Edw ard  Salmonowicz 
kop. sr. i 5 — Dano r. *«. 5 — Dano r. sr. 1 k. 7 !  — 
Dano k. er. 7*— Dino k. er. 3 o — Jan Dowiatt r. sr.
1 kop. i 5 — Felix  Dobrowolski r. sr. 1 — Pisanko 
г. «г. 3 k. 3o —4 Dano kop. s r . 5o — Śniadecki r. as. 
5o — Eichwald kop. sr. 5o — K iczym ki Kapitan r. 
a*. 10 — Bezimienny r. sr. 1 kop. 3o — N. N. k. sr. 
25 — Szeius k. sr. 35 — Ick a  Dancig r. sr 1 — Da­
no kop .sr .5o— Sekretarz Kowalenok г. as.5— Gon- 
czarow r. as. 5 i kubków drew nianych 5o — P la te ­
row a H rab io i  k. sr. 60 r. as.Só i Crzy łóżka z sień-, 
n ik rm i i kołdrami.

2) Przy doniesieniu JVV. Radcy Stanu M a­
lewskiego nadesłano czerwonych złotych 2, rubli 
srebrnych 62 i kop. 01 , i assygoatami 1З0 rubli, 
oprócz tego 27 arszynów płótna ordyoaryynego; 
list* zaś imienna z powodu nieotrzymania poźniey 
ogłoszoną zostanie. -

3) Przy odezwie J W .  Rektora C esarskiego 
Uniwersytetu  i K awalera Pelikana, prócz summy 
uprzednio nadesłiney, załączono ieszcze rubli  s re b r ­
nych 22 k. 96 1 assygnacyynych r. 60. Uczęstnika- 
mi tych składek, były następne dobroczynne oso­
by: J W .  W ojenny  Gubernator Chrapowicki cz. 
zł.. 10 — Radca Stanu Mianowski r. ae. no — J. N. 
г< er. Vice G ubernator Lisiowski r. as. 5o— H o ­
rę  hl ad r. as. 25— Radca Sianu Krassowski r. sr. 2— 
B orow ski r .  sr. 1 — Podczaszyński r .  sr. 2 — Szan-

tyr r. sr.* — S. Z. r. sr. 1— Sławiński r. sr. 2— Zno- 
sko r. sr 1 — W y rw icz  r.’ sr. 1— Giecołd r. sr. 1 — 
Ż. G. r. ae. 1 — Mierzejewski r. sr. 3 — B ru ą n e r  r.
er. i_Lewandowski r. sr. 1— Pietraszews.ka r. *s.
1— J. W olfgang r. as. 10 — Bezimienny fc. s r . 7 b - -  
X .  W ojtk iew icz  r. ąs. 1 — Stanisław Jakubow ski 
r . sJi 1 — F e ł ix  Drzewiński r. sr. 3— A bicht A dolf 
czer. Zł. 1 — Kolarski Felicyan r. sr. 1 — Naxiano- 
wicz r. sr. 1— Dano cz*r. zł. 1—- Ostrowski r. as. 1—- 
K ukiew icz  r. er. 1 — G rauert  r. sr. 1 — K ukoln ik  
Professor r. as. 5o — K ukoln ik  Platon r.  as. 10 — 
Pelikan R ektor r. as>5o— Professorowe Szpicnagie- 
lowa płótna sztukę i ,  szlafmycę 1 — J W . Biskup 
K łągiew icz r . s r .  i# -— К ар е  Hi Professor r. sr. 1 — 
M. Dmochowski r .  es. 10 — X . K .  D. r. sr. 2 — X ,
K . B. r. sr. 5— Antopi Potocki r. sr. l — Maciey Ja-  
m-ont r .  sr. 1 — Gypryan Żukowski r. as. 2 — J,. J .  r. 
as. 1 — X . W incenty  Zarzycki r .  sr. 1 — T. Z ycki 
r .  sr. 1— M. k. sr. 20— J.  P inshel r .  sr. 2.

Przy odezwie JVV. byłego Prezydenta Są­
du G li.  Antoniego Chrapowickiego, w ogóle rub li  
srebrem 42 kopieiefc 3i i  i assygoacyami 70 rubli,  o- 
prócz zaś tego, płótna w trzech gatunkach io.j ło ­
kieć, prześcieradeł 6, poduszek 4 , pończoch par 6, 
łóżek 2, materaców 2, kołder 2, koszul 2, szl-fro- 
kow 2, szlafmyc 2, trzewików par 3, nocników 2, 
stół i ,  krzeseł 2, filiżanek par 3 . Lista imienna o- 
s ó b , z powodu nienadesłania poźniey ogłoszoną 
będzie.

b) Przy rapporcie  pomocnik» 2ey części 5go 
k w arta łu ,  Hadcy honorowego Baranowicz^, nacie- 
słabo zebrany-h  w spoinie z W .  X aw ery  m Deyblem 
rubli sreb. 5o kop. 45 i assygnatemi rubli 55, oprócz 
tego, płótna grubego łokci 471, prześcieradeł sztuk 
3o, koszulę 1, kalesonów flarę 1 i ręcznik ii od na­
stępnych osób: Baranowicz r.  sr. 1 k. 85— W alick i 
Regent k. sr. 3o— Mikuliczowa Sędzina k. sr. 3o — 
Białocka So w ietrn ko w a r .  as. 5 — Kiermeriska So- 
wietnikówa r. sr. 1— Bezimienny r. as. i 5— Szyba- 
ko * ski k. sr. 45-— Zai to х'-ісг Kapitan  k. sr- 3o — X. 
Niedźwiecki k. sr. óo— Dewoyna Regent r . s r .  1 — 
Barnakie wicz k. sr. io— Niewiadoma osoba r. as,.5—■• 
W ierzbicka k. sr 3o— W oynick i  Regent k. sr. 3o — 
Milanowski r. sr. 1 —*Ód osoby niewiadomey r.  as. 
10— Rossowa k .s r .S o —■ Gosztow t r. sr. 1 — K s len -  
kie wicz k. sr .  yb—Klimaszewski Jędrzey k. sr. bo— 
Snarska Ty i ui arna Sowiet, r. as. 10— X a w ery Dr y- 
bel r. sr. 5 i prześcieradeł sztuk 5o — HSen«gbe r. 
sr, 2 — КнГ'-Ііпв Dannerleyt r. sr. 4X— Emilia Dan- 
nerleyt r. sr. 2— G runow  r. sr. 1, ręcznik 1, koszulę 
l i kalesonów parę 1— J W .  SzpiUnagiełowa k. sr. 
go_D ino k. sr, 20— Pobiedzińska k. sr. 3o i płó­
tna grubego łokci 47— Gutowska k. sr. 5o— Maciey 
Iwaszkiewicz i JSauśtyń Daszkiewicz k. sr. 25— Pe- 
Ugiia Zajączkowska i Jerzy  Romański k. sr. 55 — 
Ferdynand T iebe r. sr. 1-—T a r  wid k. sr. i 5—Ceza­
ry  W iłeyko k . s r . S o — Jaroszewiczowa k. sr. 3o — 
Żukowa Półkowniko<va г. as.Го— Nowicka Geome- 
trowa r. sr. 1 — V. Pisanka k. sr. 10 — Niew iadomy 
k. sr. 5o.

6) P rzy rapporcie Kassyera K om ite tu  C holery ­
cznego Nowackiego,! Pomocnik a iego Ficrenlyniego, 
złożono w ogóle rubli srebrem 3o i assygnUami 
rubli 55 od osób niżey pomienionych: Onufry T u- 
kayło r. sr. 5 — Juchniew icz 'K azim ierz  r. sr. 26 — 
Szpakowski r. as. 5o«— Jozel Tański r .  as. 5.

7) Przy doniesieniu Radcy Dworu Professo- 
ra de. Neve rubli  srebrem 6 i kop. 5o od osób nastę­
pnych: Jenerałowa Sztramitmano r.  sr. 3-— Rogow­
ska r. sr. 2— K urkow ski Tadeusze ,  sr. 1— Szulski 
W in cen ty  k. sr. 5o.

8) J W .  Ł ippa  złożył osobiście J W .  G u b e r­
natorowi Cywilnemu zebrane p r z e z  siebie czer. zł. 
i ,  Ti sr.  16, k. sr. 20, r. as. 5o.

9) Od bezimieóoey osoby otrzymano w pakie­
cie na imię J  W .  Cywilnego G ubernatora r .  as. 25.

K om ite t  Gubernialny w mieście W iln ie  u- 
x stanowiony oświadcza wdzięczność wszystkim w y£ 

wymżonym dobroczynnym osobom, tak szczerze i 
gorliwie przykładsiącym się do«sp*rc ia  nieszczę­
śliwych dotkniętych cholerą. Roku 18З1 mca 
kwietnia 28 dnia.

Sekretarz Radzca H onorow y Doliński. (289)
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Dola 25 kwietnia r. b. przeniósł się do wie- 
czn ości w m ieście  W  iloie, w 5gm rok u życia swo­
iego, Jerzy  Reykowsk;, D oktor Medycyny i C hi­
rurg! «.Członek W й*ńfl$iego Lekarsk iego To warzy- 
e tѵѵя. Grodzony w dawnem W ojewództwie Połoc- 
kiś .n  ze szlachetnych rodziców, naóki szkolfte od­
był vv Berezweczu n X X .  Bazylianów, i w Usza­
ch u u X X .  Dominikanów. Przyby wszy do W ilca 
na Uniwersytet, zaiął się obowiązkiem dozcrfcy do­
mowego przy zoakomitey młodzi afcademickiey, i 
przez w ield lat uczęszczał na kursu nauk moral­
nych, filozoficzny cli, i l i teratury . Cnotliwy i za­
miłowany w naukach, umiał zaszczepić w młodo- 
oarm ych  sercach uczniów sobie powierzonych, sza­
cunek Ul.-* пник, miłość ludzkości, i wszelkich cnot 
obywatelskich. W  doy.rżałym iuż w ie k u ,  i z bo­
gatym zapasem wiadomości przygotowawczych, o- 
brawszy s -фіе za powofame stan lekarski , zawód 
szkolny akademicki z chw ałą  ukończy ł,  pod Sła­
wnami neuctycielami, Janem  Piotrem oycem, i Jó ­
zefem-synem "Frankam i. Przebywszy czas pewny, 
lako lekarz nadw orny , w domu byłego Marszałka 
P ow ia tu  Nowogródzkiego, J W .  R du łto w sk ieg o , 
wrócił do W i l n a ,  gdzie przez lat dwadzieścia, od­
dał się prak tyce  prywatney sztuki lekarek iey. Po 
zeyśuiu z tl^jo świata ś. p. Sebaetyaoa Błsśzczy- 
feiewicta, A djunkta K lin ik i  W ileńskiego U n iw e r­
sytetu, Professor Józef F ran k ,  biegły znawca zdol­
ności umysłowych młodych medyko w, zyczył‘mieć 
doktora Keykowskiego sw oirn zastępcą i pomocni­
kiem  w K lin ice; nie widząc nikogo wówczas ró ­
wnie zdatnego, do sumiennego i gorliwego w y p e ł­
nienia tego ważnego obowiązku. W rodzona R ey- 
ko wekiem u skromność, nie pozwoliła przyjąć miey- 
s c a , k tóreby  utorowało mu drogę do maiątku i 
ya-tczenia. Oilrzucił podobnież kiik* zyskownych 
czynionych sobie p ropozycji  przez osoby pryw a­
tne; daiąc z siebie rzadki przykład b ez in te re so ­
wności, i filozoficzoey oboiętnośct u» zbiór i do­
statki. Przestający na małem, ograniczony w swo­
ich  potrzebach, mąż praw y, mąż prawdziwie e- 
wangiebczney prostoty > poświęcił się retowaniji 
ubogich chorych; a t ro sk l i« у  iedyaie o zachowa­
nie dobrey s ł a -лу, i prawidła postępowania swo- 
jego zacadzaiąoy na wyższych rerig iyoych poję­
ciach; nie wymagał nawet od maiętnych zasłużo- 
веу za pracę swoią nagrody, i wielu bardzo dermo 
usługi 9 woie ofiaro w ał. Dr z w i mieszkania iego stały 
Otworem dla każdego cierpiącego, k tó ry  pewien był 
znaleźć, nayczęściey bezpłatną radę,a zawsze prawie 
pociechę, nprzeyme i pełne ludzkości staropolskie 
przyjęcie. Szczęśliwy, gdy korna radą swą pomógł, 
t rap i ł  się głęboko,gdy użyte śrzodki,oiezdołały przy­
nieść spodziewanego skutku  i pomocy. Człowiek 
m yślący, trafny o b se rw a to r ,  miłośnik nauki le- 
karskiey , i obeznany ee wszystkiemi innemi n au ­
kami i umteiętności*mi > zy.lukę swoią spraw.ował, 
nie iako prosty proffesyonista , lecz iako medyk 
filozof, baczny zawsze na ścisły związek, iaki za­
chodzi między moralną i fizyczną naturą  człowie­
ka ; i często w pomocnych medycynie naukach , 
c ie rpa iący  potrzebne światło, do zgłębienia tajem­
nych przyczyn ludzkich cierpień i dolegliwości. 
Posiadający znajomość kilku ięzyków, i spoufalo- 
ny ze wszystkiemi celnieyszemi autorami tak  li­
te ra tu ry  starożytney, iako i now oiy tney  , aż do 
ostatniey chw ili  życia swego, nieustawał w czy­
tan iu  yeT.yetkiego , cokolwiek było godnem u- 
w s g i ,  Tuh co miało ścisły iw iązek z umiejętno­
ścią lekarską; a tak i  postępem nauk , sam c ią­
gle postępował. D oktor Reykowski nie miał j a ­
k ich  przymiotów , któreby go zalecały w oczach 
gminu, zw ykle uwodzącego się pozorami. Urygi- 
n«lny w sposobie życia, zaniedbany codo  pow ierz­
chowności, szczery ,  o tw a r ty ,  i daleki od wszel- 
kiey obłudy i fałszu, zbyt może sumienny w po­
stępowaniu zch o rem i;  wydawał się dla ludzi nie- 
oświeconych człowiekiem pospolitym : lecz świa- 
tleysi kofłeiłzy iego lekarze ,  i ludąie oświeceni 
z innv cli stanów, którzy go z bliska znali# widzie­
li dobrze-* ii>k pod zasłoną oryginalności, którą 
nie ieden dziwactwem nazywał, ukryw ało  się p ię­
kne serce K eykow sk iego , rzudkie umysłu ęp rzy ­

m ioty , i gruntow na nauka. Prócz zatrudnień 
p ryw atney  p ra k ty k i ,  zeszły Reykow ski spełniał 
jeszcze rozmaite rządowe poleci o ia ;  a zawsze 
z osobliwszą wrodzoną mu pilnością i dokładnością. 
W  nagłey potrzebie kraiu , łączył chorych bez­
płatnie w szpitalach woyskowych, i był lekarzem 
szpitala krańców woieonycb frar.cuzkich , w pa­
łacu W erkow skim  umieszczonych. Członek w y­
działu Trzeciego Towarzystwa Dobroczynności od 
iego: założenia , przez czas długi pełnił powinność 
lekarza infirmarytn domu Tow arzystwa,z zupełoem 
poświęceniem się i wzorową -gorliwością. Sam 
ubogi, wspierał uboższą od siebie familiią, i troskli­
wie zaymował się wychowaniem itiałolelnich sy­
nowców. Przy.ciśntony nakoniec wiekiem, a bar-  
dzi,ey skołatany ns zdrowiu długiemi fizycznemi 
cierpieniami; nie zdołał przeżyć tey smutuey dla 
miasta naszego epoki , gdy przyniesione z obcych 
kraiow choroby zaraźliwe, zaczęły powszechnie 
grassować. Policyyne ostrożności przepisy, niedo- 
zwalaią żadnych okazałości pogrzebowych w podo­
bnych zdarzeniach. Pogrzeb więc iego był taki, 
jakiego sobie zawsze w pokorze ducha swoiego ży­
czył. Złożony w mogile powszecłjney ^pod lasera 
ZaAretskim. Łzy sczerey przyiaźoi w y l/n e  zostały 
na iego grobowcu, a sprawiedliwa po zgonie publi­
czność , przyznała mu powszechnie nazwisko L e - 
kat za  Chrześcijańskiego. Poczciwa dusza K eykow - 
skiego stanęła iuż przed obliczem tego W szech­
mocnego Pana, którego opatrzność w objawieniu 
człowiekowi śiodkow lekarsk ie j  sztuki zawsze u- 
wielbiał, i boskie przykazania miłosierdzia nad bie- 
dnemi święcie zachował. J a n  G. Radom ina.

Sankt- P etersburg  dnia  /  kw ietn ia .
W y i ą t e k  z l i s t u  z N i t a w y .

W  sąsiedztwie ' naszem niespodzianie zaszły 
działania woienne, które podały tutryszey szlach­
cie i urzędnikom sposobność okazania, rzeczą sa­
mą, gorliwości i pośw ięcenia się swoiego dla JYlo- 
мabенг i Oyczyzny. N iek tó r iy  a nich ofiarą ży­
cia zapieczętowali wierność swoią honorowi i po­
winności.

Nasz Jene ra ł  - G ubernato r , J e n e r a ł ,  Baron 
P a h le n , poruczył Sędziemu powiatu Grobiriskie- 
go, będącemu w stopniu K a m e rh e ra ,  Byronowi 
von O ffenbergow i, przy wrócić zer waną przez bu n ­
towników komu-iunikacyą z P ołongą. Baron Of~ 

fe n b e rg , niezwłocznie wyjechał do JLipawy; zebrał 
tam, co było można, żołnierzy pieszych i konney 
tamożer ney s t ra ż y ; i  wziąwszy, ieszcze siedmiu 
Wolonterpw ze szlachty i urzędników, ruszył ku  
granicy. D. a 5 spotkał się on z buntow nikam i 
p o A kM C im ^R u d d en d iksh o ff, przepędził ich ztam- 
tąd, i postawił uanowo most i prom na rzece A a .  
T u  przybył do niego posłany od Jene ra ł-G uber-  
nalora , liczący srę w woyeku Półkow nik Baron 
R e n n e , dla kierowania działaniami woiennemi. 
D 26 rankiem, buntow nicy chcieli nepaśdź na od- 
dzi.ił; lecz zaledwie ruszyły przeciw nim, piecho­
ta regularna i ochotnicy, rzucili się oni do ucieczki 
do blizko leżącego lasu. W  tera zdarzeniu został 
zabity ii.owoo/.ąoy axvangardą , odstawny porucz­
nik eon M erjeh i (który był assesorem w lipaw - 
ekiey policyi): uniesiony walecznością, rzucił się, 
na bun to w n ik ó w , i znalazł śmierć. Prócz tego, 
raniono dwóch ludzi ze straży pograniczney , je­
dnego śmiertelnie.

Z listu, przeiętego przez Poliemeystra połon- 
gowskiego, Podpółkow m ka eon R ich ter  dow ie­
dziano się o zamiarach buntowników. Na skutek 
tego ułożono, ażeby K am erh er ,  Baron O ffenberg , 
z częścią oddziału swego zrobił d y w e rs ją  wzdłuż 
brzrgn morskiego ku stronie P o to n g i, a Półkow - 

~nik Baron R en n e , pozo-lał dla obrony mostu. W  
tymże czasie ukazał się na prźedpocztach peełany 
od buntowników z białą chorągwią, i oświadczył, 
że chce mówić z Dowódzcą oddziału. Półkownik, 
Baron R enne у wysłuchawszy go, i przeczytawszy 
przyniesiony przez niego list (w którym wzywali oni 
K urlandczykó w do połączenia się z Litewskimi bun- 
townikami) s odpow iedział , ze Kurlandczykowie 
wiedzą tylko tó iedynie: że oni są wiernym i pod-



'danymi N ay jaśnie yszego Cesarza N ikołaja P a­
włowicza, ze nie dozwolą nikomu wzywać siebie 
do zdrady, i ze ten  posłaniec powinien bydź po­
wieszonym; ale się odsyła iedynie dla teg o , aże­
by  uwiadomił buntowników, iż, iezeli oni natych­
miast nie złożą oręża , n ie  dadzą zakładników i 
nie powrócą do doajow , tedy nie powinni spo­
dziewać się. > ani przebaczenia, ani oszczędzenia. 
W e  dwie godziny posłaniec powrócił i oświad­
czył, że cała kupa buntowników cofnęła się o dwie 
mile ku D orbianom , i prosi tylko czasu do dnia 
jutrzeyszego; na ćo też nastąpiło zgodzenie się.

Dywersya* uczyniona przez Kąm erhera B a­
rona O /fen b erg a , wzdłuż brzegu morskiego ku 
JPotondze, miała zupełny skutek. Tymczasem straż 
pograniczna na nowo zaięła P ołongę , pod dowódz­
tw em  Kapitana Buszena', przyczem odznaczył się 
niepospolitą walecznością Nadziratel B kker t. W 
nocy za6go na 27 marca, tianowo się ukazała w ie l­
ka kupa buntowników w okolicach P o ło n g i , w 
zamiarze uderzenia na to miasteczko. Dowodzący 
fam Oficer, bojąc się, ażeby nie został okrążonym, 
wyszedł к niego,, i  rozłożył się z kom mendą Stro­
ją na brzegu morskim. Baron O /fenberg , dowie­
dziawszy się o tćm, um yślił ,  pospołu 2 Pułkow ­
nikiem, Baronem R en n e , d. 27go o świcie, ruszyć 
na Połongę^ ażę^y Qie dopuścić buntownikom za­
jąć tego miasteczka, przewyźszaiącemi siłami. Po 
przybyciu  ku miaeteceku, posłyszeli w nićin r ę ­
czny ogień; tak nazwany parlamentarz, ukazał się 
u  przedpoczty; i oświadczył, ze dowodzący w P o -  
io n d ie  L i tw in a m i , p rzybyły  z W a rsza w y  Pół- 
kownik, kazał powiedzieć Dowódzcy naszego o d ­
działu , ze ten oddział otoczony iest ze wszech 
stron i powinien broń złożyć. Dowodzący na przed- 
poczcie Oficer, chciał odesłać mniemanego tego 
parlamentarza do Naczelnika, ale się on na to nie 
zgadzał i  zaczął się sprzeciwiać: przyczem Oficer 
strzelił  do niego z pistoletu i ranił.

Wtenczas uszykowały się kolumny ze 120 
ludzi do attakn, w oczach buntowników , którzy 
się rozłożyli byli w P otondze , w liczbie do 600 
lu d z i , w blizkości .cielkiey karczmy i kościoła. 
A rr ie rgerde ,  złożona ze 25 ludzi konnych i 5o p ie­
szych . rozłożył» ? ię , podług danego ro zk azu , o 
dwie ztamtąd wiorsty, w lesie, na drodze poctlo- 
w ey г D orbian . W k ró tc e  potym kupą ze trzech- 
set lub czterechset ludzi konnych buntowników, 
wyszła z lasu i  stanęła na pomienioney drodze» 
maiąc niby uderzyć na naszych z tyłu. Dowodzą­
cy  arriergardą O f ic e r ,  dostrzegłsry tego , rzucił 
się w tył na bun to w n ik ó w ;^  początku chcieli się 
oni bronić, ale postrzegłszy, że od głównego o d ­
działu idzie dla arr ie rga rdy  pomoc, rzucili się. 
.nieładzie do ucieczki, ścigani od iazdy, i ponieśli 
zupełną porażkę. W  tey ucieczce odebrano u nich 
czerwoną 1 chorągiew , zaprzężony trzema końmi 
łir.óz z różną bronią , i mnóztwo koni. Po drodze 
zostawili oni znaczną liczbę poległych. Po przy­
łączeniu arriergardy i woysk na pomoc iey posła­
nych  do głównego oddziału, przygotowali się oni 
do uderzenia na samą Połongę. Piechotą miała 
ruszyć prosto na miasteczko, a iazda otoczyć ie ze 
dw óch stron dla tego, ażeby opasać buntowników 
i przeciąć im odwrót. B untow nicy на pierwszy 
■wystrzał naszey piechoty odpowiedzieli ogniem 
ręcznym i kartaczami, nie tylko ze swcfey pozy- 
c y i , ale i z domow, w blizkości położonych, lecz 
bez skutku: gdyż nasi taką zajęli pozycyą, w któ- 
rey  sami by li  bezpieczni i pomyślnie mogli strze­
lać do buntowników. Ci ostatni rychło  zostali 
przymuszeni skryć się do domoW , albo szukać 0- 
yalenia zewnątrz miasteczka. Ci, co się do domow 
u c ie k l i , jeszcze przez trzy godziny do naszych 
strzelali , a ci, którzy w pole uciekli , zostali oto­
czeni i zupełnie zbiszczeni przez iezdę. Wielu, z 
n i c h , szukając ocalenia , rzuciło się do ieziore' i 
potonęło w oczach zgromadzonych na granicy P ru ­
saków. Od strzelania ręcznego z okien , zapalił 
się dom ieden , kryty słomą, w slrotye wschod­
ni ey P o ło n g i, a p rzy  mocnym 7 tey strony wi- 
chrze zgorzała połowił domow miasteczka. Z na­
szey strony, na samym początku, zabity 2 karabi-

na Porucznik  von ^Grothus, Z rang niższych ra= 
niooo u t u .  Pozostali л* domach buntow nicy, czę­
ścią wzięci w niewolę, a częścią pobici. O debra­
no im jedno działo. — T ym  sposobem P o ło n g a , 
została oczyszczona od buntowników, i kommunis 
kacy* z mieysćami zagranicznemu przywrócona 
W  ogrodzeńiU\ kościoła połongowskiego uyrzano 
świeżą mogiłę. Na rozkaz Naczelnika oddziału ią 
odkopano, i  znaleziono w niey ciało, skłótc piką. 
Mieszkańcy tameczni powiadali , że to iest ciało 
jednego z pierwszych przywódźców kupy  bunto- 
wniczey, Piotrokowskiego.

Rycerski duch naszey prowiocyi okazał się 
z tego zdarzenia w całym blasku : wszyscy wzięli 
się do oręża, na obronę swego honoru i wierności 
dU T ronu  Rossyyskiego. Nieszczęśliwi, zaślepieni 
włościanie litewscy, podżegani od D uchowieństwa, 
poniewolnie stali się uczęstnikami tego buntu . 
Wszędzie stoią szubienice : każdego , kto się prze- 
c iw i buntowi, oddaią na śmierć. W yżsi obywatele 
i szlachta tamecznych powiatów , iak powiadają, 
wszyscy, bez w yjątku prawie, przystali do buntow ­
ników. (G az. M osk.)

P ołonga d n ia  26 m arca.
Dnia szesnastego t. m. rozbiegła się pogłoska# 

że zbuntowani chłopi a różnych wsi G ubernii W i ­
leń sk ie j  powiatu Telszewskiego, ciągną ku P o -  
łondse, w zamiarze zabrania kassy pocżtowey i ta- 
możenney. Ze zaś straż tamozenna na tym punkcie 
składała się ze 20stu tylko ludzi, przeto naczelnik 
taroożenny, poczytawszy sobie za obowiązek, przed* 
sięweiąć śrzodki,  koniecznie potrzebne do zabez­
pieczenia awey administracyi od niespodzianego 
napadoienia, cofnął się ku  'Memlowi. Tymczasem 
Otrzymano wiadomość , że buntownicy napadli na 
tam oinią G orzdeńską, i że D yrek to r  tameczny, 1,7. 
K u p a w co w , po m ęinem  opieraniu się, zabity od 
zgrei zbrodniarzy, którzy przyszli z K re tyn g i , dro­
gą połongowską. Oddział tsm oienny, wzmocniony 
wtedy przez 200 ludzi, dowiedziawszy się d.* 2ogo 
wieczorem o zbliżeniu się buntowników , umyślił 
na nich uderryć, pomimo przewyzszaiącjey, liczby, 
i przepędził ich do lasu. Lecz w tymże czasie, gdy 
to działo się pod K retyn g ą , druga kupa, przedarłszy 
się od strony D o rb ia n , rzuciła się na Połongę^ 
gdzie zaięła kilka domow, k tó re  jednakże zmuszoną 
byt* o p u śc ić , gdy tamożenni ie zapalili. Dzisia, 
dnia s6go marca, po dwukrotnie odnawiaiącey się 
potyczce, miasto nasze oswobodzone zostało od tych 
buntowników. Pograniczna straż tamolenna, którey 
sprawienie się zasługuje na największą pochwałę, 
otrzymała nową pomoc, tak, żę odtąd będzie w s ta ­
nie dzielnie zabezpieczać mieszkańców tego mia­
sta. Prócz tego nadchodzą już różne oddziały wdysk 
Jiniiowych, dla zgnębienia buntu, wybuchłego W 
pogranicznych powiatach. (G. M .)

R y g a  dnia  26 m a rca .
D.. 2З t. m. przybyło z B o ld e r -A a  kilk* okrę­

tów kupieckich; 5i tak rozpoczęła się tegoroczna że­
gluga. Lód na D zw inie  ieszcze stoi; ale można wno­
sić, że przy piękney pogodzie ry ch ło  się połamie. 
(G az. M osk.)

A n g l i a ,
L o n d y n  dnia 20 m a rca .

Na zgromadzeniu, które się odbyło dnia \ j  
marca u lorda A lto r p a .  oświadczył on, iż pew ny 
iest przyjęcia bilu  o reformie p a r la m e n tu , i że 
ostateczne przeyrzenie i ego w Komitecie Izby  
N iższe j odkłada sięz do W ielkieynocy. — Mówią, 
iż w ięc e j  5oo członków izby oświadczyło się za 
przyięciem bilu. Na pewnem zgromadzeniu w 
H a m p sh irę , sir T . B a ri/ig  powiedział, iż z pię­
ciu członków, czterech będzie głosowało za b i ­
lem. Т уд іczasem, k rąży  w L ondyn ie  pomiędzy 
znaeżnieyszymi kapitalistami prośba przeciwko 
reformie. (G .M .)

— D n ia  26  —
W  gazecie nadworney wydrukowano: „M o­

żemy teraz ogłosić, że Król, otrzymawszy wiado­
mość o różnych zdaniach, względem powtórnego

ВОПАТЁК
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ezytania l)ilu o re fo rm ie , ńatybhmiast uwiadomił 
H rabiego G rey, o swoiem szczeiem zyczeniii sk u t ­
k u  dla tego bilu, i o gotowości dla wsparcia ie- 
go użyć tego wszystkiego, co mu doradzać bę­
dą członkowie iego gabinetu.” Z Livcrpool, B o i-  
ton , B irm in g h a m , B r ig to n  i Cam bridge  piszą, ze 
wiadomość o po wtór nem czytaniu bilu względekn 
reform y spraw iła  tam bardzo wielką radość , i 
b y ła  obchodzona przez bicie w e dzwony i po­
w szechną illumiriacyą.

— R ozpraw y względem powtórnego czytanió 
b i lu  o reformie, iak wiadomo, ukończyły się d. 
23, o godzinie 4 tey zrań a; p rzez 6 godzin potem, 
w d rukarn i K u ry e ra  w ydrukow ano ich  k ilka  ty- 
sięcy exemplarzy z ar tykułam i o obradach  par­
lam entu (z m anuskryptów  skoropisow); i ż liczbv 
tey  i 5o exem plarzy rozdano iuż w O xfordziei 

' (56 mil angielskich od Londynu.) (G. M .)

F  а  А Я O Y A.
P a r y  i  dn ia  2 /  m arca.

Na posiedzeniu Izby  Deputow anych dnia i 3 
m arca ,  nowy Prezydent Rady M inistrów , K a z i­
m ierz P e r r ie r , skreślił prawidła, k tórych  ma za­
m iar trzym ać się teraioieySze M inisteryum . ,,Głó- 
wnemi zasadami naszey p o l i ty k iu powiedział on 
„będzie wzgląd na P rzysięgę, zaćhówanie i zabez­
pieczenie wszelkich przepisów praw hych . Ani w 
zewnętrznych , ani w w ew nętrznych interessach 
nie będziemy się uciekali do siły, lecz zawsze bę­
dziemy gotowi odeprzeć wszelką napas'ć ha F ran -  
cyą, wszelką uczynioną iey zniewagę. W ew n ą trz  
państwa małą się w ypełniać prawa,przestrzegać po­
rządek, i poważaną być władza. W szelk i bunt lest 
w ystępkiem , pod iakimby kolwiek pozorem on w y ­
buchnął. W szelki rozruch iest pierwszym krokiem 
do bezrządu. S tarać się będziemy przyw rócić  bez­
pieczeństwo , pokoy i zau fan ie : spokoyność, a 
rrczey  honor F rancy i  ; wymaga , ażeby ona hie 
przedstawiała św iatu  społeczności, miotaney szałem 
i namiętnościami. Będziemy wszędzie przestrzegać; 
za pomocą układów praw idła  nie wdawania się w 
cudze interessa, i tylko dobro ; lub godność F ran ­
cy* mogą pobudzić nas dd ięcia się oręża. Ż a ­
den naród nie ma praw a żądać, żebyśmy zań w a l­
c z y l i : k re w  Francuzów  należy do Samey tylko 
F ran cy ii“ Potem Ministeb Sprawiedliwości wniósł 
p ro iek t do prawa, względem Zabronienia schadzek 
na ulicach i placach. Po trzykro tnem  przestrze­
żeniu policya może użyć siły. Jeżeli przez schadzki 
naruszoną zosuła spokoyność publiczna, winoway- 
cy wtedy podlegaią trzymiesięcznemu więzieniu; 
ieżeli zaś znaydowała się przy nich broli; wówczas 
zamknięcie w więzieniu może być przedłużonem dd 
dwóch lat. Schw ytani W cz*śie rozruchowy miesz­
kańcy innych  miast i ob w o d o w , będą do nich  
odsyłani z zabronieniem wyjazdu przez ieden rolA*’ 

— Donoszą z N a n te s  pod dniem i 5 m a r c a , ze 
Jenerałow ie roialistow C lo u eii H u b e r t  znikli. Cha- 
teeubriański królew ski fiskał Znalazł w klaszto­
rze Molyefrey wiele przepowiedzen o zabóystwie

di-B orgo  , oraż, Posłom K ró lew sko-Prusk iem u i 
Bawarskiemu. W czora  J .  K .  M . prezydow ał na 
ladzie ministrów.
j  ~Го ѴУ Ьхога wyszedł z d ruku  szósty sposzyt po­
droży Barona H um bold ta  do k ra in  pod R ó w n i­
kiem.

~  ZawCzóraysze num era  gazet Q uotidienne , 
J n h u n e  i Berolution , na żądanie prokuratora 
królewskiego; zostały zatrzylnane. ( G .M .)

S praw y  N iderlandzkie .
Bruicella dnia s 5 m arca .

W szyscy ministrowie zostali uwolnieni, w y- 
ląwszy van B ru ckere , k tóry  pozostał przy zarzą­
dzaniu skarbem. F a n  Sauyage  będzie ministrem 
spraw  wewnęWżnych; a D eveaii ministrem spraw  
zagranicznych ; B a rth e lem y  ministrem sp raw ie­
dliwości; a van  H a ń  S tenhuize  (półkownik i adju- 
tant Regenta) ministrem woyily. Zresztą miano­
wanie dwótih ostatnich leszcze nie podp isane , a 
przeto podlega wątpliwości.
■ 7" Jedna z gazet an tw erpskich  pisze : „ P rz y ­
byw ający z Doornźcka , ' L e u t z e  } j ś ta  i innych  
mieysc, postrzegali w czasie swoiego bawienia, £• 
ciągle tam przybywali notaiemnie niewielkiem i od­
działami, francuzcy żołnierze uzbrojeni, obeymuią- 
cemi od i 5 do 20 ludzi, celem ofiarowania usług 
swoich naszemu Regentowi,” 

i  G andaw ie  wsadzono do więzienia dw óch
młodzieńców , obwinionych iako hersztów rab u n ­
ku, dokonanego w dniu 5 lutego na d ruka rn i  gazety 
M essager de Gand• lecz nazajutrz ich wypuszczo­
no. Co iednakie ten miało s k u te k , że tegoS 
dnia wieczorem znowu napadnięto na d ru k a r ­
nią: Jeden z drukarzy wystrzelił  na powietrze z  
dwóch pictoletówA i tym ариеиЬеш obalił d rukarn ią  
od nowego rabunku . Gazeta M essa g er  czyni z tego 
powodu uwagę: ,;Pr»ychcdzący nas rabować mogą 
być spokojnymi. P ar ty a  pfzemagaiąca ich broni, 
a godne iey narzędzie, dziennik T erro rys tów  (Jour­
n a l des F landres) w dzisieyszym numerze ogłasza, 
iż Rząd naruszałby porządek p u b l ic zn y , gdyby 
począł ścigać hersztów podobnych rabunków! T a k  
wi^c wszystkim nikczemnikom daie się opiekał Sami 
tylko uczciwi ludzie pow inni się obawiać o sftroią 
własność i życie.”

-— N iektóre z gazet twierdzą, iż Jene ra ł  B el-  
lia rd  żądał wydania znayduiącycb.się tu  zbiegów 
z 22go francuskiego półku liniowego i powrócenia 
ich  do Francyi.  M ówią , że w L ille  wzięto do 
więzienia k ilku  belg ick ich  w e rb o w n ik ó w , k tó rzy  
namawiali żołnierzy francuzkich do ucieczki.(G .M .)

W i a d o m o ś c i  R o z m a i t e .

K ró la  L u d w ika -F ilip a  i d przyazłem wstąpieniu na 
tron  starezey linii Burbonów. Jak  widać, wszystkie 
te  Jokum enta  są iednegoż autora;

— U m arł  tu dnia 18 marca; w 78 roku życia 
swego, ieden z ostatnich weteranów woyoy za nie­
podległość Północney Ami ryki, Pó łkow nik  D&ems 
S w a n ; by ł on iednym z naybiiższych przyjaciół 
W a sh in g to n a . (G. M. )

—- D nia  28 —
Zawczora wyszło pisemko W ice-Hrabie^Ó 

Chateaiifrriand, w k torem  w yk łada 'on  swoie p rz y ­
cz y n y ,  m epożw alarjce  mu służyć pod nową dy^ 
nastyą. Pismo to nadzw yczaj zaymuie uwagę po­
wszechności , a różne dzienniki obiecuią umie­
szczać z yiego w yiątk i.

— D. 25go, K ló l  daw ał-prywatną ańdyencyą 
Cesarsko -Rossyyskiemu Posłowi, Hrabi Bozio-

N iektóre  wiadom ości z p o d ró ży  Siebolda. P o ­
dróżnik Siehold, czy ta ł  nie dawno na posiedzeń 
ńiu Paryzkiego Azyatyckiego Tow arzystw a ro z ­
praw ę , o kra inach  i lu d ach ,  o k tó ry ch  rzadko 
można słyszeć co n o w e g o : o w yspie J e z o , na 
północ Japonii leżącey , o części wyspy K a r a - 

f t o  czyli T d rra ka y  i  o wyspach K u ry lsk ich  , roz­
ciągających się na północ , p raw ie  do samey 
K am cza tki. Na ty c h  wyspach mieszkają ludzie, 
zńaiomi u Japończyków  pod imieniem M ozinów , 
sami zaś siebie nazywaią oni Л уп о за т і, t. i. mę­
żami. Na innych  w yspach  zowią się oni K im u n -  
ayno, F tero p -a yn o , t. i. mąż K im una , F te r o p a i  
t. d. Udzielimy tu fiiektórych Szczegółów o ty m  
narodzie. W  śzałaszach Aynosów zuayduie Się 
kominek, garnki, woyłoki, oraz myśliwskie i r y ­
backie narzędzia. T w arz  kobiet naokoło ust o- 
prowadżona iest b łęk itną  obwódką , na znak, iż 
należą do Wyższego stanu. Na J e z o , kobiety  
pokrywają sobie wargi złotem blaszkowem i ro i-
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maitemi farbami, ©raz czernią zęby. Zony Ay- dow, nawet od stałych*,kapitałów, m e odebrało 
nosów przygotowują mężom otizienie z kory  w ro k u  teraźnieyśzym procentów, a iednak  dszczę - 
drzew; one także bodnią domowego niedźwiedzia, .dzeniem dawnych dachodow, utrzymuie leszcze 
suszą ry b ę  i t, d. Mąż zaś łowi Wydry i psy mor- w domu swoim ubogich różnego s tan u ,  kalek , 
skie, przyzwyczaja djzieci do biegania, walczenia wiekiem nachylanych  i małoletnich sierot 566 
i  polowania. Aynosowie czczą słońce, xiężyc, mo- osob,-nadto przez wzgląd na małe teraz sposoby 
rze, Boga w niebie, oraz wierzą w złych duchów, zarobków, rozdaie ch leb  do miasta 4 oo ubogi-m, 
K re w n i ,  byleby nie -naybliżsi i mogą na wyspie k tórzy  będąc bez żadnego do utrzymania się sposo- 
Jezo  zawierać z sobą związki małżeńskie. Żony hu,skoro ostatki oszczędzonego funduszu T ow arzy- 
używaią wolności i są w ielce szanowane; n i R a -  
r a f t o  maia'fone nawet władzę nad mężami; Sic-

Żoiiy bu,skoro ostatki oszczędzonego
stwa zupełnie w yczerpanem i zostaną.

U w i a d o m i e n i e .
Dnia 28 kw ie tn ia ,  po południu, o godzinie 

2 wydalił się z domu rodzicielskiego, niemaiący
l u t  i m . a t n r o ł i  1  T  и  Г  ^

r a f  to  maią;,one nawet władzę nad męż 
hołd twierdzi, iż żony są dla nich wierne , źgoła 
nie zazdrosne, i hynaym niey się za to nie gnie­
w a j  ieżeli -mąż poymic sobie ieśzcze żonę; lecz j esacze l at zupełnych, ucz«-.ń Uniwerty »«tu VVilli.v- 
ta  ostatnia tnuśi mieszkać w innym  domu. Od Jezo  skiego, Konstanty Anderson; w kilka godzin pcź- 
do północne у granicy wyspy K aroftc^  młodzieńcy niey dowiedziano się, że mieszkający w tymże do­
noszą czapki, iakie przedtem  były u Japończy- mie u nauczyciela P. B .rfreinda student W oyciech 
, , тѵт . .  i  , . • • ' C>lirixr. Bergiei,sekretnie sprzedawszy wszystkie swoie rze-kow . N a czesc um arłych stawiaij .stupy; boga- = ’ . д • „ • J. : . , . i • • czy tegoż samego unia namówił wspommonego u-
tym  po stnierci wyym uią wnętrzności, napełnianą C2nia do ticieczkił D;e wiaijomo? ha І8кі ceJ>
ie różnemi wonnemi ziołami i  suszą trupa przez . Strapieni rodzice’ natychmiast użyli wszyst-
rok  c,ały. Familia zmarłego, corocznie w dzień k ich  śrzodkow, aby za pomocą woyskową i policyy-
iego śmierci odwiedza mogiłę; leoz w czasie ty ch  ną zapobiedz grożącemu ukochanemu synowi ich
odwiedzin m e  wolno mówić ani słowa o zmarłym. »}J»«c«ę.e.u; - b ,  znalazłszy go wystawić iemu wy- 
wu * . . “  . . obrażenie tey przepaści, w ktorey sama. młodość i -
Po śmierci m ęża , wdowa oddala się w gó ry ,  a n ,eUoświadj;zeoie może go pogrążyć; lecz usiło- 
jbliżsi k rew n i -przez rok  cały nie mogą pokazy- wanie ich z bezsennemi troskami użyte były d a  
w.ap się Z otw artą  głową. Aynosowie nie znaią tychcząs bezskutecznie; a zatym stroskani t-odzice z 
ani l i t e r , . a n i  pieniędzy, i  prowadzą rachunek sercem rozczulotteu, upraszaią naypokorniey wszel7

’ , , , • л kie władźe woyskowe i cywilne, oraz wszystkichza nómoca karbów  na drźewie i czas zaś lacliuia . * . /  • * 1Ф . vz.d pomocą К.И DOW и  u» b ’ . v  >. czc igodnych  i szanownych obywateli, aby raczyli
po opadnieniu liści i więdnie niu kwiatów. ixa nie* być tak łaskaw^ zwrócić im, natł brzegiem przepa-
przy i  anioł iUŻyWaią strzał iadem napuszczonych, ści, niedoświadczeniem i zdradliwą namową zbłąka-
Aynosowie są bardzo silni, ' lecż przyteiri hoia- nego, nieletniego ich syna, za co Bóg Wszechmogą-
ź l iw i ,  i  uciekała za zbliżeniem się cudzoziemca; cy pobłogosławi im ten czyn dobrotliwy!
zresztą słyną oni u Japończyków* iako ludzie ucz- ~~ .
ęrwi i  w iern i.  Nigdy Japończykowie nie mogli ' e ° S  * o s  f  e n  i  e ,
wprowadzić do nich Budysskiey w iary  , lub ia-  2 N ależący J o  wileńskiego A rty lleryczhego
k icb k o lw iek  swoich żwycżaiowł (G M .)  ^ s e n a ł n  m n ro w a n y  d w o p ią t rb w y  dom pod

........ —  JN, bo położony, w  W iln ie  n a S a w io z  ulicy , n a -
JV  i  І  n ó. znaćzony na p rzedażzpublicznego  ta rg u ,d la  czego

Tow arzystw o W ileń sk ie  Dobroczynności u- naznaozaiąsię targ i następującego btoa tńaia 5 , 12
-wiadamia Szanowną Publiczność W i l e ń s k ą  , iż i  ig dnia; zatem życzący ta rg o w aćs ię ,  mogą p rzy -
gdy Kwesta W ielkonoća dla ubogich Domu Dobro- byw ać do ta rgów  w  w yrażonych  dniaetf zrana
czynności, z powodu okazuiącey się. w mieście <epi- n a  godzinę lo t ą  do W ileńsk iego  A rsena łu .
dem iczney choroby Cholery, nie mogła bydź w i*o- A r ty l le ry i  Jen e ra ł  M aio r  B usznie w  1.
k u  teraźnieyszym zbieraną po d o m ach ;  przeto .
uproszone sa .od  Towarzystwa Dobroczynności 5 ^tom ski 1 tu  W  l len .,  z pdWodu za -
ADamy: Jaśnie W ielm ożna, Dama Dworu JE G O  iaw ienia się k o n trah en tó w  do k n p n a  dom u o-
C E S A H S K IE T  MOŚCI z M orykonich  Łopaciń - b y w a te li  C hodasew iczów  n a  p rz cd m icśc iu W i. .

-ska , J en e ra ło w a  W a w rż e c k a  , Kanierjunkcowa leńsk im  A n to k o l  zw anym  , pod N .  i 552 p o -
D w o ru  JE G O  C ESA RSK 1E Y  MOŚCI Abramowi-. łożonego , w  term inie  na p rze ta rg  p rzezuaczo-
czow a, P ółkow nikoW aC hrapow icka  i Pó łkow ni-  nym; rezo lu cy ą  w dniu  з 4  ap ry la  r .  b . n a s ta -
кохѵа Nordstein, k tó re ,  przez litość nad nieszczę* Ц , naznaczył now e te rm in a  na w yprzedaż  przez
śliw em i, raczy ły  przyiąć na siebie przyymowanie pabliozną lioytaoyą d o m o w  i  p lad o w  do  ty ch -
Ofiar dla ubogich w swoich mieszkaniach. K to  »e o b y w a te li  C hodasew iczów  n a leżn y ch  pod
•przeto z m iłosiernych  osob zechce w esprzeć dom N . і 55 з i i 353 leżących , na nsatysfakoyono-
ubogich raczy  ofiarę swoią złożyć w ręku  k tó rey -  w a n ie  ichże w ierzycie li ,  w  d n iach  * 8 ,  3 o te -
k o lw ie k  z Dam wymienionych. Towarzystwo Do- raźnieyszego m ca ap ry la ,  4  następującego moa
broczynności,  odzywaiąe 6ię do serc miłosiernych m aia, i n a  p rze targ  w  dm u 21 tegoż  m ca m a-
tnieszkańców tego miasta, daiących ustawne dowo- ™ r. b. byczący nabyć  w iecznością powyższe
4 y  ewoiey litości nad nieszczęśliwemi, winno Jest d o m y ,  ra czą  w  te rm inach  oznaczonych z dó-
jdodae, że wszelkie,chociażby małe wsparcie, czyto s ta tecznem i ew ikcyam i za ia w ić s ię  do Izby S ą -
w  gotowych pieniądzach, czyliteż w effektach do d n  Ziemskiego W ileń . ,  gdzie v,§d ą  okazane o-
użycia przydatnych  , znacznym będzie dia n ie-  ce n k i  u rzędow e i inw en ta rze .

J ,л.г  , A l -  _______________ .......... J a n  Ріяяпкя S. 7. Wszczęśliw ych zasiłkiem w fceraźnieyszem położeniu 
Tow arzystw a, kiedy,pozbawione wszelkich.docho-

J a n  P isan k a  S. Z. W .
S ek re ta rz  O rłow ski.
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fó ln .-Zach. я  Pochmurno.
Połud.-2 ach. e  Deszcz.
Pótn.-Zacb.* 1  Pochmurno.
Polud.-Zach, @ Pogoda.

D r u k a r n ia  sś. M a rc in o w sk ieg o .
D ozwala sią d r u k o w a ć .  W ilno . 18З1. d. 4 Maja. _ft 
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